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  Dedykujemy tę książkę sobie nawzajem i wszystkim innym rodzeństwom walczącym o przetrwanie: siła, humor i miłość pomogły nam przejść przez to wszystko. Łączy nas nierozerwalna więź.


  Prolog


  Czerwiec 2012


  Co się dzieje? – ziewając szeroko, odebrałam telefon od mojego brata, Paula. Była prawie pierwsza w nocy i czułam się cholernie zmęczona.


  – Właśnie skończyłem rozmawiać z policją – wyrzucił z siebie Paul. – Wiesz, że dzisiaj aresztowali Petera i przeszukali dom? Nie uwierzysz! – Wziął głęboki oddech. – Podobno uznali dom za miejsce zbrodni i ustawili dookoła posterunki, żeby nikt nie wszedł w nocy do środka. Znaleźli tyle dowodów przestępstw, że nie starczyło im czasu na wszystko; muszą wrócić po resztę. Mówią, że to „istny sezam”. To ich słowa, nie moje… – przerwał. – Jadę tam. Chcesz pojechać ze mną?


  Nie musiałam się zastanawiać.


  – Tak! Przyjedź po mnie. Będę czekać przed domem.


  Odłożyłam słuchawkę, narzuciłam coś na siebie i wybiegłam z domu. Czekałam niecierpliwie przy drodze, usiłując zapanować nad oddechem. Chwilę później samochód Paula wyjechał zza rogu i zahamował tuż obok mnie. Wskoczyłam do środka i ruszyliśmy z piskiem opon.


  – Zapnij pasy – pouczył mnie samochód mechanicznym, monotonnym głosem.


  – Dobra, dobra, zamknij się już – mruknęłam i zapięłam pas, uciszając maszynę. Paul tylko przewrócił oczami i jechał dalej.


  Jechaliśmy do domu naszego dzieciństwa w milczeniu, zatopieni w myślach. Oboje czuliśmy się oszołomieni, nie mogliśmy uwierzyć, że w końcu go aresztowano. Mieliśmy za sobą kilka bardzo stresujących tygodni oczekiwania na telefon z policji, a teraz jechaliśmy w miejsce, w którym cudem przeżyliśmy jako dzieci – i nie wiedzieliśmy, czego możemy oczekiwać.


  Z tego, co działo się w ciągu kilku minionych tygodni, właściwie niewiele do nas docierało: ani to, że według policji była to najgorsza sprawa, z jaką mieli do czynienia od bardzo dawna, ani współczujące spojrzenia, jakie zauważyliśmy w czasie przesłuchania, ani to, że byliśmy na tyle odważni, żeby w ogóle komuś o tym opowiedzieć.


  Wyrwałam się z zamyślenia dopiero wtedy, gdy skręciliśmy w Churchill Avenue, w przeciętnej dzielnicy schludnych domów komunalnych. Przez ponad dziesięć lat staraliśmy się unikać tego miejsca; budziło zbyt wiele traumatycznych wspomnień. Przejeżdżając wzdłuż wydeptanych chodników, czułam, jak coś ściska mnie w żołądku.


  W oddali pojawił się tak dobrze znany zarys domu naszego dzieciństwa: prostokątny ganek, biały drewniany siding, wąska brukowana ścieżka prowadząca od chodnika do frontowych drzwi. Tak niewinnie wygląda ten dom, a jednak skrywa tak wiele mrocznych sekretów. Dzisiaj budynek pod numerem 59 wydawał się opuszczony i zaniedbany.


  Kiedy podjechaliśmy bliżej, zobaczyliśmy zaparkowany radiowóz, w którym siedziało dwóch ludzi. Zerknęłam na Paula i uświadomiłam sobie, że oboje czujemy się dziwnie, przejeżdżając obok pustego domu. Rzeczywistość zaczynała do nas docierać i chociaż żadne z nas nie było pewne, jak powinniśmy się zachowywać jako ofiary, wiedzieliśmy, że razem przez to przejdziemy, tak samo jak przeszliśmy w dzieciństwie.


  Paul przyspieszył i minęliśmy dom z normalną szybkością.


  – Hm, wygląda na to, że wprawiliśmy machinę w ruch – powiedział cicho, zaciągając się mocno skrętem.


  – Mam przeczucie, że to nie będzie łatwa podróż – westchnęłam.


  – Po tym, co przeszliśmy, nie może być już gorzej – zauważył Paul.


  – Żałujesz, że nie możemy powiedzieć młodszym nam, jak to się wszystko skończy?


  – Nie chciałbym niczego zmieniać; dzięki temu, przez co przeszliśmy, jesteśmy tym, kim jesteśmy. Myślę, że gdybyśmy zmienili cokolwiek w naszej przeszłości, zmienilibyśmy też to, kim jesteśmy dzisiaj.


  Zerknęłam na Paula i skinęłam głową.


  – Racja. – Byłam pełna obaw co do nadchodzących dni i tygodni. Ale cieszyłam się, że mamy siebie nawzajem.


  1. Skromne początki


  Terrie


  Moi rodzice, John i Cynthia, byli parą od dzieciństwa. Ich związek zaczął się jak romans z książki, ale w małżeństwie ich marzenia umarły.


  Mama zamierzała pójść w ślady swojego ojca i zająć się tradycyjnym w Northampton zawodem, projektowaniem butów, dopóki naiwnie nie pokazała swoich projektów miejscowemu producentowi obuwia, który je ukradł. Tata wstąpił do jednostki spadochroniarzy i chciał się dostać do SAS – ale nie przeszedł rekrutacji.


  W 1968 roku, kiedy ich marzenia legły w gruzach, nastąpiła kolejna nieodwracalna zmiana. Mama przypadkowo zaszła w ciążę. Tata – delikatnie mówiąc – nie był zachwycony, ale w 1968 roku ciąża oznaczała małżeństwo i kropka. Tak więc mama rzuciła college i poszła do ołtarza – a w każdym razie do urzędu stanu cywilnego w Northampton.


  Początkowo nic nie powiedziała swoim rodzicom, mojej babci i dziadkowi – Gladys i George’owi. Nie chodziło tylko o to, że zawiodła ich zaufanie, ale dziadkowie sądzili, że znajdzie sobie kogoś lepszego niż mój tata. Kiedy im powiedziała, było już po wszystkim, więc uznali, że przynajmniej postąpił honorowo.


  Urodziłam się 27 czerwca 1969 roku w Aldershot, garnizonowym miasteczku, w którym stacjonował tata. Przez pierwszy miesiąc mojego życia mieszkaliśmy w kwaterze małżeńskiej, chociaż tata rozpaczliwie chciał wrócić do cywila, nie mogąc się pogodzić z porażką przy rekrutacji do SAS. Jedynym sposobem było wykupienie się, więc mama zebrała całe swoje oszczędności i zdobyła potrzebne dwieście funtów – była to zaporowa suma, a jednak niewielka cena, by uszczęśliwić męża.


  Przez pierwszy rok mojego życia mama i ja mieszkałyśmy z babcią i dziadkiem w ich przytulnym domku z dwiema sypialniami. Ale pierwszym domem, jaki wyraźnie pamiętam, było dwupoziomowe komunalne mieszkanie w Moat Place. Było raczej skromne: na dole kuchnia i salon, na piętrze dwie sypialnie, do których prowadziły pomalowane na biało drewniane schody przykryte cienkim chodnikiem. Z boku schody zabezpieczone były dwiema deskami; przez wąską szczelinę między nimi mogłam zerkać jako dziecko. Sporo czasu spędziłam, siedząc na schodach w nerwowym milczeniu i słuchając, jak mama i tata się kłócą.


  Tata najczęściej pracował daleko, wracając do domu po czyste ubranie i coś do jedzenia może raz na dwa tygodnie. Kiedy go nie było i nie kłócił się z mamą, czułam się szczęśliwa i spokojna. Miałam mamę tylko dla siebie i wypracowałyśmy swój ustalony porządek. Nie przelewało się nam i nie mieliśmy dużo rzeczy, ale mama zawsze znajdowała dla mnie czas – mimo że bardziej przeszkadzałam, niż pomagałam i zwykłe wyjście do sklepu mogło się zamienić w prawdziwą przygodę. Kiedy miałam cztery lata i powoli wracałam z zakupów z bochenkiem chleba do herbaty, myślałam o Jasiu i Małgosi. „Co by było, gdybym zostawiała za sobą ślad z kromek chleba?” Wyobrażając sobie, że w każdej chwili może się pojawić jakieś magiczne stworzenie, zaczęłam wyciągać z torebki kromki i starannie układać je na chodniku. Szłam zadowolona z siebie i co chwilę zerkałam na ciągnący się za mną biały ślad… aż nagle pojawiła się mama, która wyszła mnie szukać.


  – Terrie! – krzyknęła. – Co robisz? To nasz podwieczorek!


  Zamarłam z kromką w powietrzu i rozpłakałam się.


  – Przepraszam, mamo.


  Pobiegłam pozbierać kromki i włożyłam je z powrotem do torebki.


  Weekendy, w które tata wracał do domu, zapadły mi w pamięć. Pewnego razu, kiedy miałam trzy lata, siedziałam w kuchni i czekałam, aż mama poda obiad. Wtedy wrócił. Spojrzałam na niego, kiedy wszedł do kuchni, ale nie zwrócił na mnie uwagi.


  – Pospiesz się, jestem głodny – narzekał.


  Mama wydawała się zdenerwowana i pospiesznie postawiła przed nami talerze makaronu zapiekanego z serem.


  – To wszystko?


  Mama popatrzyła na niego.


  – Mam trochę mielonki, jeśli chcesz.


  Parsknął pogardliwie.


  – Może być.


  Przyjęłam to z ulgą. Nie cierpię mielonki. Nie – brzydzę się mielonką. Biednej mamie już zaczynało brakować pomysłów na jej podanie. Smażona, ubijana i smażona w głębokim tłuszczu, krojona w kostkę i w plastry. Tak czy siak, dla mnie zawsze była obrzydliwa i często dławiłam się, próbując przełknąć różowe świństwo.


  Makaronu z serem też nie znosiłam. Nie mogłam nic poradzić na to, że oślizgłe kawałki makaronu kojarzyły mi się ze ślimakami. Tata wściekał się, kiedy się krzywiłam, i wysyłał mnie do mojego pokoju, mówiąc, żebym nie wracała, dopóki oni nie skończą jeść.


  Kilka minut później, kiedy ostrożnie zsuwałam się po schodach na pupie, usłyszałam, że nasza papużka głośno skrzeczy. Tata stał i coś krzyczał, a mama odwróciła się i spojrzała na mnie. Poszedł za jej spojrzeniem i zauważył mnie.


  – Idź stąd! To jest rozmowa dorosłych. Wynoś się, już!


  Wbiegłam po schodach, przerażona i samotna, zaglądając przez szczelinę między deskami.


  Miałam trzy lata i czułam się zagubiona. Wciąż chciałam, żeby tata mnie kochał, ale czułam gniew na oboje rodziców za to, że pozwalali, żeby wracał do domu i psuł czas, który mogłam spędzić z mamą. Mój gniew musiał znaleźć jakieś ujście, więc zaczęłam niszczyć rzeczy, które mama tak pieczołowicie dla mnie robiła. Rozerwałam kamizelkę zszywaną z robionych na szydełku kolorowych kwiatków. Wycięłam jedwabną podszewkę z zielonego filcowego płaszcza, który dla mnie uszyła. I starannie obcięłam sobie grzywkę.


  Pojawienie się w domu taty zawsze oznaczało kłótnie, awantury, trzaskanie drzwiami i łzy. Mama nigdy nie powiedziała mi, dlaczego tak było; myślałam, że to moja, wina, bo jestem brzydka i głupia.


  Możliwe, że tata czuł się w domu uwięziony, że wolałby wrócić do swoich kumpli z wojska. Po odejściu z regularnej służby tata wstąpił do Territorial Army[1]. Panowała większa swoboda niż w regularnym wojsku. Lubiłam patrzeć na niego, kiedy śmiał się i żartował z kolegami; był zupełnie inny niż w domu. W czasie weekendowych ćwiczeń często odbywały się rodzinne spotkania; było mnóstwo pysznego jedzenia, dzieci biegały i bawiły się między ciężarówkami i ciężkim wojskowym sprzętem.


  Ale i tam niekiedy tata pokazywał swoje domowe oblicze. Na przykład wtedy, gdy miał mnie pilnować, podczas kiedy mama z innymi mamami była zajęta przygotowywaniem kolacji. Chodziłam na czworakach popychając zielony plastikowy pociąg z dwoma wagonami. Tata ostrzegał mnie, żebym się nie zbliżała do stosu cegieł ułożonych pod murem, ale ja oczywiście musiałam popchnąć mój pociąg odrobinę za mocno i wjechał za cegły. Bez namysłu popędziłam za nim. Górny rząd cegieł opierał się o ścianę budynku, ale niżej między cegłami a murem była szczelina mniej więcej mojej wielkości. Wcisnęłam się tam i sięgnęłam po pociąg. Usłyszałam jeszcze krzyk taty, zanim cały stos spadł mi na nogi.


  Kiedy wyciągnął mnie, szarpiąc za rękę, noga mnie bolała i nie chciałam na niej stanąć.


  – Zachowujesz się jak małe dziecko – warknął.


  Rozpłakałam się i wtedy zawołał mamę. Tylko raz spojrzała i powiedziała, że trzeba mnie zabrać do lekarza. Kiedy jeszcze tego samego dnia pokazałam babci moją złamaną nogę, zapakowaną w gips aż po kolano – była przerażona. Na pocieszenie dodatkowo mnie poprzytulała.


  Babcia i dziadek byli idealni. Ich dom był oazą spokoju, a ja uwielbiałam każdą jego cegłę, od salonu w indyjskim stylu, o ścianach obitych filcem, w którego wzorach babcia widziała różne kształty i twarze („Patrz, Terrie, tu jest koza!” – śmiała się), po szklarnię, gdzie dziadek pokazywał mi z dumą małe ogórki zwieszające się z gałązek przy drzwiach.


  Babcia miała faliste, jasne włosy; pachniała słodko i kwiatowo. Zawsze chętnie mnie przytulała, kiedy tylko mogła. Nic nie było dla niej zbyt kłopotliwe, czy chodziło o ugotowanie czegoś pysznego, zabawę, czy opowiadanie niezliczonych bajek. Babcia ustawiała w kuchni krzesło, żebym mogła na nim stanąć i przyglądać się, jak gotuje obiad. Później mogłyśmy grać w łapki albo wyjąć wielką puszkę z ozdobnymi guzikami, które zbierała przez lata, i nawlekać je na kolorowe nitki.


  Dziadek był pulchny i tak samo miły jak babcia; uwielbiali się nawzajem. Z figlarnym błyskiem w oczach opowiadał mi historie o swoich psotach z dzieciństwa.


  I zawsze zbyt szybko nadchodziła pora na powrót do domu.


  Pod koniec 1973 roku, trzymając mamę za rękę, szłam przez rynek w Northampton, kiedy zatrzymała się i kucnęła przede mną.


  – Mama będzie miała dzidziusia. – Sprawiała wrażenie nieco zakłopotanej, kiedy pogłaskała się po brzuchu. Widziałam, że robi się coraz większy i bardziej zaokrąglony.


  – Okej – wzruszyłam ramionami, nie całkiem rozumiejąc, o co chodzi. Ale najwyraźniej było to coś, o czym rozmyślałam, ponieważ jeszcze tego samego popołudnia zapytałam, wskazując brzuchy babci i dziadka:


  – Czy wy też będziecie mieli dzidziusie?


  Roześmiali się.


  Tego wieczoru bawiłam się moją jedyną lalką, Baby Beans, nazwaną tak, ponieważ była wypełniona suszoną fasolą. Słyszałam na dole rodziców; tata wydawał się niezadowolony. Próbowałam uderzać głową o ścianę, żeby zagłuszyć dźwięk ich głosów. Nie pomogło, ale w końcu udało mi się zasnąć.


  Kiedy rano się obudziłam, taty już nie było; wyjechał na kilka tygodni. Mama mnie usłyszała i zawołała do swojej sypialni.


  – Hej Ted. – Tak mnie nazywała. – Chodź i połóż rączkę na moim brzuchu.


  Przytrzymała moją dłoń na swoim brzuchu i poczułam, że coś się porusza pod skórą.


  – To stopa dzidziusia – powiedziała, uśmiechając się.


  Spojrzałam zdezorientowana na jej wielki brzuch.


  – Skąd on się tam wziął? – spytałam wskazując na jej pępek. Roześmiała się.


  Kilka tygodni później zostałam zabrana do babci i dziadka.


  – Dzidziuś jest w drodze – wyjaśniła łagodnie babcia – więc mama poszła do szpitala.


  Martwiłam się. Nie rozumiałam, co się dzieje. Ale następnego ranka babcia zabrała mnie autobusem do szpitala. Wzięła mnie za rękę i zaprowadziła do łóżka, w którym leżała mama. Wyglądała na zmęczoną, ale szczęśliwą. Kiedy stanęłam przy łóżku, babcia podniosła mnie, żebym mogła zajrzeć do kołyski. Leżał w niej mały dzidziuś, o różowej i pomarszczonej twarzy, zawinięty w niebieski kocyk.


  – Czy nie jest uroczy? – spytała mama. – Ma na imię Paul. To twój brat.


  Chwyciłam babcię za rękę. Wszystko wydawało mi się takie dziwne i pociągnęłam ją, żebyśmy już poszły. Miałam już dość Paula.


  – Właściwie wcale nie chcę żadnego brata, dziękuję – powiedziałam najuprzejmiej jak umiałam.


  Mama została w szpitalu jeszcze kilka dni, a potem babcia odprowadziła mnie do domu. Starałam się nie rozpłakać, kiedy zapukała do drzwi naszego domu. Kiedy weszłyśmy, w środku pachniało inaczej, był większy bałagan i wcale nie czułam się jak w domu. Babcia pocałowała mnie na pożegnanie i wróciła do dziadka. Pobiegłam do swojego pokoju i rozpłakałam się. Bardzo chciałam wrócić razem z nią, ale nie odważyłam się nic powiedzieć.


  Kilka następnych tygodni wypełniły pieluchy, butelki, pranie i płacz. Delikatnie głaskałam go po pokrytej meszkiem główce, kiedy spał. Zaczynałam go lubić. Zawsze wydawało mi się, że lubi, kiedy mu czytam moje książki z obrazkami, więc może jednak nie było tak źle mieć młodszego brata.


  Tata nie znosił, jak Paul płakał, i kiedy tylko mógł, uciekał do swoich kolegów. Mama, zmęczona po nocnym karmieniu, pozwalała mi samej zabierać Paula na spacery w wielkim używanym wózku Silver Cross, który od kogoś pożyczyła. Dumnie paradowałam z nim przed moimi koleżankami.


  – To mój brat – mówiłam z dumą. – Mam się nim opiekować.


  Rozpoczęcie szkoły dało mi szansę wykazania się umiejętnością czytania. Uwielbiałam chodzić do szkoły, chociaż nie lubiłam zostawiać mamy i Paula samych. Przywykłam do tego, że mam mamę tylko dla siebie. Teraz nagle to się skończyło.


  W końcu przeprowadziliśmy się do nowego komunalnego domu przy Churchill Avenue. Mama chciała, żebyśmy chodzili do lepszej szkoły i mieszkali w ładniejszej okolicy. Dom był znacznie większy, z pokojem, w którym ja i Paul mogliśmy się bawić. Ale mama zaczęła dłużej pracować; chodziła na dzienne i nocne zmiany w fabryce butów. Zawsze wzdychała, kiedy przychodziły rachunki, a kiedy tata był w pracy, nigdy nie mieliśmy nadmiaru jedzenia w szafkach.


  Pierwszego dnia po przeprowadzce mama zaprowadziła mnie do nowej szkoły – wcześniej odprowadziła mnie tylko raz. Nie znosiłam poranków przed szkołą. Moje długie włosy zawsze się plątały i mama musiała rozczesywać je szczotką. Pod koniec roku szkolnego mama miała już tak dosyć porannych walk z moimi włosami, że założyła mi na głowę miskę i obcięła wzdłuż jej krawędzi.


  Wyglądałam jak chłopak. Nie spodobało mi się. Złapałam się za głowę, zastanawiając się, co się stało. Od tego momentu zawsze nosiłam krótkie włosy; mama sama obcinała mi je w kuchni.


  – Nie wychodzi mi to najlepiej – wzdychała. – Ale tak jest o wiele łatwiej.


  Dzieciaki w szkole śmiały się z mojej fryzury. Dokuczały mi, że mam chłopięce imię i niechlujne włosy. W wieku sześciu lat zdałam sobie sprawę, że do nich nie pasuję. Miałam znoszone ubrania i zdarte buty. Nikt nigdy nie zapraszał mnie do domu.


  Najbliższą mi osobą był mój mały braciszek i uwielbiałam się z nim bawić. Wyrósł na uroczego, figlarnego malucha ze strzechą jasnych włosów i radosnym uśmiechem. Wszędzie za mną jeździł na swoim czerwonym trójkołowym rowerku. Zawsze starał się całkowicie zająć sobą uwagę mamy – ja do tego po prostu przywykłam. Wieczorami, kiedy mama pracowała do dziewiątej, jeśli taty nie było, zajmowały się nami opiekunki albo babcia i dziadek. Ale chociaż mama dużo czasu spędzała w pracy, ona, Paul i ja byliśmy szczęśliwi.


  Mimo swojego wieku czułam, że małżeństwo mamy i taty się rozpada, lecz czasami udawaliśmy, że jesteśmy szczęśliwą rodziną. Na rodzinnych piknikach albo spotkaniach TA, tata gonił nas w pistoletem na wodę i przez kilka minut mogłam udawać, że wszystko jest w porządku. Niekiedy zaskakiwał nas wszystkich. Pewnego razu wrócił po kilku tygodniach ze szczeniaczkiem, pięknym kundlem o szylkretowej sierści. Postanowiliśmy nazwać go Sam. Wszyscy go uwielbialiśmy. Innym razem przyniósł nam największe wielkanocne jajo, jakie kiedykolwiek widziałam.


  Miałam osiem lat, kiedy na jednym ze spotkań TA poznaliśmy kolegę taty, Petera Bond-Wonnebergera. Peter miał trzydzieści kilka lat, ciemne, zaczesane na bok włosy i szorstkie wąsy. Uśmiechnięty i zadowolony, zawsze wydawał się skory do żartów i śmiechu. On i jego żona, Anne, nie mieli dzieci. Anne nie znosiła tak dobrze rozpierającej nas energii jak Peter.


  – Cześć, Terrie i Paul! – rozpromieniał się i kucał przy nas za każdym razem, kiedy nas widział. – Chcecie zobaczyć mój aparat? – Peter zawsze robił zdjęcia.


  Czasami żałowałam, że tata nie jest bardziej podobny do niego. Często razem chodzili do ośrodka TA, żeby wywoływać zdjęcia. Czasami mogliśmy iść z nimi i patrzeć, jak rozwieszają pachnące chemikaliami fotografie do suszenia.


  Tata poleciał do Zimbabwe, spotkać się z dawnym kolegą z wojska, i poprosił Petera, żeby go odebrał z lotniska. Peter przyjechał najpierw po nas. Jak zwykle dużo mówił, kiedy zapinał nam pasy i sprawdzał, czy wygodnie siedzimy.


  – Jakie samoloty chcesz zobaczyć, Paul? – spytał.


  – Wielkie – zachichotał Paul.


  – Świetnie! Zrobię dla ciebie zdjęcie jumbo jeta.


  Miło było, kiedy ktoś dorosły, a zwłaszcza mężczyzna, okazywał nam zainteresowanie. W drodze powrotnej zatrzymaliśmy się w Dunstable Downs, żeby pooddychać świeżym powietrzem, i wtedy Peter wyjął kamerę filmową.


  – Wow! – powiedział Paul. Jako czterolatek nie wiedział, co to takiego, ale zrobiły na nim wrażenie wszystkie pokrętła i przyciski.


  – Mam pomysł – uśmiechnął się szeroko Peter. – Może sfilmuję was oboje, co? Umiecie grać, prawda? Fajnie będzie zobaczyć siebie w filmie!


  Mama i tata śmiali się, kiedy Peter patrzył w wizjer, a ja i Paul zaczęliśmy biegać i tańczyć. Miałam na sobie zieloną sukienkę z szerokimi rękawami i przez chwilę, mimo krótko obciętych włosów, czułam się dziewczęco.


  Tego popołudnia Peter uchwycił na filmie jeden z rzadkich momentów: nas jako szczęśliwą rodzinę. Kiedy mama i tata trzymali się za ręce, patrząc na swoje bawiące się, roześmiane dzieci, przez pół godziny byliśmy prawdziwą rodziną.


  Koniec wersji demonstracyjnej.


  Przypisy


   [1] Formacja zbliżona charakterem do amerykańskiej Gwardii Narodowej albo polskich Narodowych Sił Rezerwowych; dalej często używany skrót TA (przyp. tłum.).
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Ojczym bit ich i molestowat. Obrabowat z dzieciristwa.
I nikt nie styszat niemego wotania katowanych dzieci...
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